
Nro 18. R . 18o7. ŚRODA 15 W R ZEŚN IA .

Z B I Ź B A O Z
L I T E R A C K I  I P O L ITY C ZN Y .

DZIEJE SPÓŁCZESNE 
S z c z ą t k i  R o d u  J a r ó b  a .

( Z  Niemieckiego. )

Dziwnym i niezgadnionym jest 
w dziejach wciąż trwający byt 
Żydowskiego plemienia. W szy 
stko się na ziemi przekształca, 
mięsza w kolei lat i wieków. 
Ludy i ich rządcy mają swoję 
starość, grób i odrodzenie się 
w  nowych kształtach. W  tćm 
powszechnem melempsichosis kró
lestw i narodów, plemie pusty
ni samo jedno opiera się sztur
mowi wieków. Niema dzieciń
stwa, dojrzałości, starości. Trwa 
wciąż tęźsame. Można śmiało 
powiedzieć iż klątwa, która pa
dła na wiecznego Żyda dotknęła 
i lud cały. Żyje nienawidziany, 
lecz nieśmiertelny. Zaburzenia, 
wstrząśnienia polityczne, dyna- 
stye po dynastyach jedne za 
drugiemi cisnęły się i jak fale 
oceanu przepływały. Zdobycze 
wojenne całą powierzchnię ku

li ziemskiej przeorały, i dawne 
granice państw zmieniły. Naro
dy które Jakubowi i Izraelowi 
poddały się , zniknęły. Pamięć 
ich nawet stała się już dla nas 
zagadką. —• Tu Memfis , dziś za- 
ledwo znajome z imienia, Nini- 
wa z klórćj nam ani jeden ka
mień nic pozostał: tam Babilon, 
o którego posadzie świadczy nam 
tylko kilka niekształtnych gór 
usypanych z gruzów i ziemi: 
Rzym nawet owdowiał po swo- 
jćj dawnej chwale. Samo Je ru 
zalem wymiera od zarazy po
śród pustyń solnych.—  W s z y 
scy prześladowcy Judy albo już  
są na schyłku swojego b y tu , 
albo jeszcze jak trupy czołgają 
się po ziemi, kiedy to plemie 
trwa dotąd całe, nieuszkodzo
n e ,  i z odwiecznych praw śmier
ci i przemian najgrawać się zda
je. —  Już dwa tysiące razy na
sza kula ziemska odbyła swój 
obrot od czasu , jak rzymski 
orzeł Jeruzalem w swoje silne



110

szpony p o c h w y c i ł ,  jego kościo
ły p o n iszczy ł ,  jeg o  lud rospro- 
s z y ł , a saino m ia s to ,  jak n ie 
g d y ś  K a r ta g in ę ,  zb u rzy ł  i z zie
m ią  z rów nał.  P o  s ilnym  m ę ż 
nym  i d łu g im  oporze ja k i  ros-  
pacz n a tc h n ę ła ,  dzieci je g o  roz 
sypały  się po całej z iem i. O d 
tąd nie m ają  żadnego d o m o s tw a ,  
żadnego k r a j u ,  jednćj piędzi 
z i e m i , k tóryby  sw o ją  n azw ać  
m ogli .  P rzeży li  w szystk ie  p rze 
kszta łcen ia  się m iast i na ro d ó w , 
widzieli cisnące się jedne  po d r u 
g ich  t łum y  wojsk południa  i hord  
północy , bynajm niej n iepodzic- 
lając w s trząśn ień  ogó lnych . C ze 
m u  , po co i za c o , w alczyeby  
m ie l i ? — O byczaje  ludów  z cz a 
sem  sw oję dzikość z łagodziły .  
W o j e n n y  R zy m ian in  został p a 
pieskim żo łn ierzem . R y bacy  L u -  
t e c i i , przekształcili się na pó ł
nocnych A ten ó w . A rab o w ie  E u 
r o p ę ,  rycćrze S k an d y n aw scy  
w szystk ie  kraje  zaleli. Z acn o ść ,  
sp o d len ie ,  f a n a ty z m ,  zd ro w y  
rozsądek  , o b łą k a n ie , n ędza , w y 
chodziły  na p op is :  zm ieniały
sen d ek o ra c y e ,  now e p lany ,  no 
w e  g r u p y  tw o r z y ły .—  A  prze
cie to zn iszczen ie , ta  m ićszani- 
na ró żn y ch  zdarzeń  i w yp ad k ó w , 
na  pletnie Iz rae lsk ie  żadnego

w y ra ź n e g o  nie w y w a r ła  w p ły 
w u .  W  różnych  k r a ja c h ,  pod 
ró ż n y m  rządem  , za trzym ało  też 
sam e god ła  ch a ra k te ru .  W  P o l
sce , w  S y r y i , w e F r a n c i i , w  
N iem czech  , w szędzie  J ak ó b  jest 
J a k u b e m ,  bank ierem  K ró ló w ,  
rab inem  w  P e r a , lćkarzem  w  
N o w o g ro d z ie .  W s z ę d z ie  Z y d  
je s t  j e d n y m : klimat i oko
liczności , zgoła  go  nie zmić- 
n i a j ą .—  W ś r ó d  t ł u m u ,  w śród  
to w a r z y s tw ,  na p ierw szy  r z u t  
oka pozna jem y izraelitę . W s z a 
kże ta  różn ica  nie polega n a  
w rażen iu  f iz io g n o m ii , na  obej
ściu się to w a rz y s k ie m , na o d 
m ianie  ksz ta ł tu  g łow y  lub b a r 
w y  w ło sa .  C zęsto  t ru d n o  je s t  
od różn ić  go  po w łaściw ych m u  
in d y w id u a ln y ch  m ora lnych  p rzy 
m iotach  , m im o to znaw ca  lu 
dzi ła tw o  go  pozna. I  m iędzy 
Iz rae l i tam i rów nie  j a k  m iędzy  
chrześeyanam i daje  się w idzieć 
wielka różnica  skłonności i ch a 
r a k te r u .  1 w  ich rodzie są lu 
dzie zacni obok chciw ych i spo
dlonych 5 ludzie m ający  s e r c e ,  
t a l e n t ,  niekiedy g e n iu s z :  lu 
dzie bys trego  p o ję c ia , subte lnćj 
przenikliwości i n iegm innć j m o
cy du szy ,  obok n isk ic h ,  i spo
d lonych  m ora ln ie .  Lecz  i w  tej
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nawet rozmaitości góruje jeden 
objawiający się najwyraźniej rys 
ich plemienia. T ym  rysem jest.  
osamotnienie, ten jaw n y ,  nieza
tarty  znak i skutek ich od dwóch 
tysięcy lat trwającego prześla
dow ania : zawsze widać na ży
dach cóś, co zdaje się mówić: 
‘ja  do was nie na leżę .» 1 zbro

dniarz i cnotliwy, zawsze ma- 
J'1 ten sam charakter. W  jakich 
holwiek okolicznościach, to za
warcie się w samym sob ie , ta 
samotność serca i u m y s łu , to 
uczucie bezprzykładnego w dzie
jach położenia, bez pokrewień
stwa i połączenia się z drugie- 
mi ludami i ludźmi , nigdy ich 
nie opuszcza.— Jeżeli to plemie 
niejako o d e rw an e , nieodważa 
się na zbrodnie , jeżeli zepsu- 
C|em nie przechodzi innych, już  
Pr zez to godnćm jest  naszego 
szacunku. —  W ięcć j  w n ićm b y -  
ł°  męztwa odwagi i w ytrw a- 
ł ° ś e i , aniżeli u tak sławnych 
Rzymian. Żydzi wystawieni na 
Cl!łgłe prześladowanie , bez tych 
Pr'zymiotów jeszcze by niższe 
*ajęli mićjsce niż koczujące hor- 

C yganów . W y g n a n i  zespo- 
feczeńs tw a , prawami i zwycza
jam i nieuhezpieczeni, długo jak 
zywi potępieńce, jako przed

mioty gnićwa oieba uważani, 
żydzi byli uciskani, rabow ani,  
paleni i zabijani, a przecie w 
tern ciągłćm poniżeniu lud ten 
aż dotąd przechował całą g o 
dność swojego charakteru i e- 
nergyą duszy. N a przekor w szy
stkim prześladow aniom , ocalili 
swoj język , i swoje obrzędy re
ligijne. Z ap raw d ę ,  lud taki na 
naszą pogardę zasługiwać nie 
może. Co zaś do eg o izm u , '  
powszechnie izraelitom zarzuca- 
u eg o ,  aby go pojąć, przypo
mnijmy sobie iż są bez kraju. 
Żaden wspólny interes itie wiąże 
ich do ludzi,  zktórem i mnićj 
więcćj wikłają się w stosunki. 
M uszą o n i , że lak powiem, za
mykać się w sobie , ograniczać 
się sami sobą. W szędzie  chrze- 
ścianin je s t  ich nieprzyjacielem, 
ich ciemężcą. T ak  się wyrobi
ła organizacya wielkiej rzeczy- 
pospolilćj izraelskiej dziś tak szć- 
roko rozgałęziającćj się po w szy
stkich punktach ziemi. O to  jes t  
klucz rzeczywisty służący do 
wyjaśnienia charakteru żydów. 
C hrześcian , M ahometanów, lu 
dzi różnych w y z n a ń , różnych 
narodów , przenieśmy w takież 
położenie, a tenże sam skutek 
wyniknie. W z g a rd a  tak długo



112 —

n a d  I r la n d y ą  ciążąca, zaczyna
ła  j u ż  podobne w y d aw ać  ow oce. 
—  W  wielu europćjskich  k r a 
jach  , dzika i źle z rozum iana  
polityka pozbaw ia  tę kastę w szel
kich p raw  i zabespieczeń oby 
w ate lsk ich . W s z y s tk ie  więc je j  
p rzym io ty  i własności u m y sło 
w e ,  m uszą  zw racać  się do je 
dnego  celu , do dostan ia  pićnię- 
dzy . In n e  d rogi są im przecię
t e ,  żądza h o n o ró w ,  w ojenna  
s ł a w a ,  ro ln ic tw o . D z iw im y  się 
je sz c z e ,  ze Żyd lichwą się t r u 
dn i ,  ze zręcznie  w yśledza w sz y 
stkie słabości l u d z i , ażeby je 
n a  sw o ją  korzyść  obrócił 5 że 
przed  w s z y s tk ić m , myśli jak b y  
co najw ięcćj n ag ro m ad z i ł  z ło ta , 
n a b y ł  w łasność  najła tw ić j w y- 
m ić n n ą ,  na jła tw ie j  d a ją c ą s ię u -  
k ryć  przed okiem je g o  p rześla
dow ców . Jeśli  rod  J a k ó b a , j e 
dno  z najw ięcej energ icznych  p le
m ion  lu d z i ,  tak się za czasem  
W kolei ciągłych prześ ladow ań  , 
p rzeksz ta łc i ł  i sp o d l i ł ,  p rzyp i
sać  to  należy  n aszym  ins ty tu -  
cyom . N iem a  dla niego wielu 
w a ru n k ó w  rzeczyw is tego  to w a 
rzyskiego  b y tu .  S tąd  to  w y n i
k a  ta  c h y t r o ś ć ,  ta  o b o ję tn o ść ,  
n ieczułość ja k ą  zw ykle  z a rzu ca 
m y  Ż y d o m . N ic dz iw nego ,  ob

chodzim y się z niemi z o b u rz a 
jącą  c ierpkością— Milczą i m szczą 
się w  milczeniu na  indyw iduach  
tćj z n ie w a g i ,  ja k ą  ich cała spo
łeczność obarcza . —  N ie  m ów io

•  •  i  ’tu  o te raźm ćjszćm  położeniu Ż y 
d ó w ,  lecz o ich bycie to w a rz y 
skim  w  A zy i i E u ro p ie  od la t  
p rzeszło  tysiąca. T e n  b y t  ich 
był s m u tn y ,  n iew oln iczy , poni
żający wciąż godność  ich c h a 
r a k t e r u ,  w  d ług ie j kolei w y ra 
ził n ie z a ta r te ,  do tąd  w idoczne 
p ię tn a .—  In n e  j u ż  być zaczyna 
położenie ich dzis ie jsze :  w e
w szystk ich  dziś chrześcy ańskich 
k ra jach  us ta je  ich prześ ladow a
nie. W  N ie m c z e c h , w e F r a n c y i ,  
w  A n g l i i , w Po lsce  n a w e t  p o 
dnoszą się żydzi ze sm u tn eg o  
p o n iż e n ia ,  i w k torem tyle w ie
ków  przeżyli —  Lecz  ślady p rze 
szłości nie tak się ła tw o  zacierają .

( Dokończenie nastąpi. )

CIUCIUBABKA U DW O RU.

G dy H ie r o n im ,  b ra t  n a jm ło 
dszy N apoleona, n a t r o u  w estfa l
ski w stąp ił ,  z rob ił  postanow ienie  
p row adzić  wcale inne życie, j a k  
bracia jeg o .  N a js ta rszy ,  L u cy an ,  
by łto  m ąż  naukow o w ykszlałco-
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ny , i jak  się zdaw ało , w w ą tp l iw o -  s n k a ,  k tó rą  zw yk ł by ł śp iew ać , 
sci p raw ie , czy m u życia pustelni- sk łada łas ię  z następujących  wier-  
czego prow adzić  nic należy. W i a -  szy : 
dojny jest sposób myślenia N a -  . Qn ne saurait trop cmailUp
poleona i je g o  z a sa d y ;  po mię- . L c c o u r t cspace  de la v ie ;
uzy temi panujt|Cć| była miłość » P o u r  m o i, j e  vcux. le  p a rc o u rir
Jego do zw ycięz lw  i ow a wiel- Avcc 1’A m o u r c t  la  F o llic . *
ku ra d o ść ,  j a k ą  u c z u w a ł ,  gdy  D w ó r  kaselski należał bcz- 
się sposobność  n a d a rz y ła ,  że przecznie  do najw eselszych  w  
niógd kiedy spokojnych braci ch rześcyańs tw ie .  W  samej isto- 
swoicli w ykarc ić . i r o n  Jó ze fa  c i e , że w  o nym  cz a s ie ,  o któ- 
cierniem był w ysłany ,  a bićdny ry m  tu m ó w ię ,  w  czas ie ,  kiedy 
L u d w i k ,  ów  p rzy jem ny  król św ia t  cały odgłosem  w ojny  od- 
lo len d e rsk i , w o la łbyhył zape- b r z m ie w a ł , hyłoto zaiste jedy -  

tvne p racow ać  koło jakiej w io- ne m ie jsce ,  gdzie miłość i żarty  
s k i , lub pisać ro m a n s e ,  nizli nosiły  berło m onarsze . P rz y  
rządzić  sw oim i w odno - z iem ny- innej sposobności nadm ienię  o 
nu  p o d d a n y m i,  co lada chw ila  n iektórych a w a n tu ra c h  miło- 
niogli m u się n ap rzykrzyć ,  sko- sriycli d w o ru  t e g o ,  o jakich 
roby  tylko nie sprzedali sw oje-  tym  sam ym  sposobem  dowie- 
go  m a s ła ,  s e r a ,  sw oich szlokłi- działem s i ę ,  jak i o następu ją- 
JJJow lub sw ego schiednmmu. ( 1 . )  cćj anegdocie: —  D w o rzan ie  w y- 

l ie ron im  był p raw d z iw y m  fi- myślali różne zab aw y , a sam 
°'zofem fam ili i ,  i często ma- H ie ro n im  w p ro w ad z i ł  żyw e o- 

" l a ł  do jednego  z przyjaciół b rą z y  i m askarady  h is to ryczne , 
n io ic h , b ib lyo tekarza  s w o je g o ,  S p raw ia ło  m u to wielką radość , 
Ze gdy  opa trzność  dała  mu ko- iż m óg ł przedstaw iać  F ra n c isz k a  
p u ę ,  o to najbardzie j  s ta rać  się I .  króla  F r a n c y i , lub B a ja rd a ,  

V'dzie, by m u bynajm niej nie ry cć rza  bez bo jaźni i n a g a n y ,  
c"ż«yła. «K rótko a dobrze  (courte i przed sam ym  praw ie  upadkiem  
e}  bonne)* było na ju lub ieńszem  państw a  sw ojego  poczynił był 
j r g o p rzys łow ie m , a je d y n a p io -  p rzygo tow an ia  do w ie lk ieg o tu r-  
( 1 )  M i e j s c e  d a jące  n azw ę  ro b io n ej " 'e ju  i ucz ty ,  k tóremi chcia ł 

la w ie  wódce z ja ło w c u . naśladow ać zjechanie  się H e n -
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ryk a , króla angielskiego, z 
F ranc iszk iem, królem Fruncyi,  
na tak zwanćm p o l u  z ł o t e m .  
W t e d y  nawet  jeszcze ,  gdy N a 
poleon juz. cli wiał si<* na Ironie 
sw o im ,  «krótko a dobrz e» było 
ciągle godłem Hieronima , i gdy 
Czerniezew juz  tylko o mil pięć
dziesiąt oddalony był od stoli
cy westfalskiej , nie bardzo tern 
t rwożono się na dworze kasel- 
sk im,  lubo nie miano w stolicy 
nad dwieście pięćdziesiąt ludzi 
z królewskiej gwardyi  przybo
cznej. Jeden z jenerałów fran- 
cuzkich posłał nareszcie lir. S #. 
na dwór  kaselski , bv królowi 
westfalskiemu oznajmić ,  ze do
wiedziano się z bardzo dobrycli 
ź ródeł ,  jako Czerniezew ma za
miar  w podwojonych pochodach 
zbliżyć się do Kasel ,  i to mia
sto Kozakami opanować.  Nie 
należało zatem ani chwili cza
su t rac ić , lecz trzeba było kró
la , tudzież skarby korony u- 
prowadzić w bezpieczne miejsce. 
Hrabia  przybył o północy do 
Kasel , ustroił  się po dworsku 
i udał się do pałacu. Straż są
dząc po ubiorze ,  że jest jednym 
z dworskich,  wpuściła go bez 
przeszkody. W  kilku pokojach, 
przez które przechodził,  widział

siedzących przy małych stolikach, 
zatrudnionych wykwinlnem ja
dłem i napojami. Za nadto ba
wili się dobrze ,  ażeby byli m o 
gli uważać przybysza. Hrabia  
znając osobiście król a ,  nikogo 
się o niego nie pytał,  spodzić- 
wał się bowiem, że sam J .  K. 
Mość wynajdzie i z polecenia 
swojego,  jak tylko można naj- 
ta jemniej , sprawi się. Cdy  do 
ostatniego zbliżał się sa lonu ,  
usłyszał śmiech głośny i weso
łe krzyki wielu osób. Etykielal- 
ny hrabia , surowy w tym wzglę
dzie jak ka r tu z ,  u j rza ł ,  o two
rzywszy d r z w i ,  widok z.imić- 
szania i zgie łku,  na który omal 
co nie zemdlał.  Krzesła,  stoli
ki i sofy zwalono na kupę w 
jednym rogu sali. Ze trzydzie
ści osób,  dam najwięcej ,  w u- 
biorze z czasów Karola W ie lk  ie- 
g o ,  biegało na palcach wokoło  
z pytkami w rę ku ,  bijąc niemi 
jakąś osobę,  znajdującą się w  
środku.  Byłto sam Karol W i e l 
ki. Za  każdćm uderzeniem py t
ką pytała się bi jąca: «Kto to 
był Karolu ?» Oczy i część tw a 
rzy  wielkiego króla F ra n k ó w  
zawiązane były szeroką chustką,  
i Carolus Magnus gra ł  w ciuciu
babkę. «Klo to jes t?»  zapytał
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s '? hrabia pewnego m łodego, 
2« śmiechu a ż płaczącego F ra n 
cuza ,  co głośniej hałasował, jak  
'vszyscy. «To Karol W i e l k i , » 
odrzekł żartowniś j «uważaj wać- 
P»n ,» dodał, «będzie teraz koło 
nas przechodził, dam mu tęgo 
Pytką, tak jak  0 1 1 mnie poczę
stował.# mówiąc to guz podwój
ny związał w chustce. «Paf!»  
krzyknął oficer i uderzył niemi
łosiernie. Karol potarł się po 
plecach, zerwał chustkę i k rzy
knął przeraźliwie: «Do licha! 
to było szkaradne uderzenie !» 
Lecz postrzegłszy oficera, któ- 
ren °  był pićrwćj także podobnież 
u d erzy ł , rozśmiał się głośno i 
rzek 1: «Allons! nous voila egauxl» 
—  H rabia przystąpił i w K aro
lu W ielkim  poznał —  króla W e 
stfalii. —  Zaledwo h rabia S*. 
sprawił poselstwo swoje, gdy to 
warzystwo rozpuszczono. Skar
by koronne i niektóre lżejsze, 
Wartość mające rzeczy popako
wano i pozaprzęgano konie.

pól tylko poufalszyui oznajmił 
t? w iadom ość, ci na głowę na 
s*yję popakowali także i wnet 
odjechali za monarchą sw o im , 
dążącym ku granicy francuzkićj. 
Nazajutrz istotnie zajął to mia
sto jenerał Czerniczew.

ARMATA NOWO-W YNALEZIONA.

Młody A m erykanin, John  Co
c h ra n ,  syn kupca w N ew -H am p - 
sch ire ,  wydoskonalił do tego 
stopnia a rm a ty ,  iż z nierównie 
większą siłą i pośpiechem jak  
dotąd takowe używane być mo
gą. P ism a czasowe amerykań
skie następującej w lej mierze 
udzielają w iadom ości: W  lGlym 
roku wieku swego młodzieniec 
ten okazywał największą chęć 
do mechanicznych przedsięwzięć. 
Ojciec jego pochwalając tę zdol
ność obrócił kilka tysięcy do
larów na zakupienie potrzeb
nych instrum entów  i aparatów. 
Ju ż  w roku 18lym  przyszła mu 
na myśl wspomniona a rm a ta ,  
lecz dopiero po trzech latach 
doprowadził ją  do doskonało
ści. Z  tego powodu udał się 
do Francyi i Anglii i lam swój 
model pokazywał. Podczas po
bytu w Paryżu  polecił mu po
seł turecki , aby jego  koledze 
w Londynie tenże pokazał. Co
chran udał się do W oolw ich ,  i 
ukazał tam zamićszkałemu po
słowi modele tak zajmujące, iż 
tenże zachęcił go do udania się 
do K onstantynopolu, dając mu 
polćcające listy do wysokiej P o r
ty. Gdy przybył tamże r. 1 8 3 6 ,
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został przez wielkiego wezyra 
suł tanowi  przedstawiony. Jego 
wysokość z wielkićm upodoba
niem oglądał pracę p. Cochran,  
i polecił mu odlanie dwunasto- 
funtowej armaty .  Ofiarowano 
mu piękne pomićszkanie w  Pe- 
ra , wyniesiono na stopień na
czelnika fabryki a r m a t ,  i do-

•i 7

s tawiono robotników ile mu po
t rzeba było. Ludwisarnia  ato
li była w złym stanie,  a robo
tnicy mało zręczności posiada- 

'  l i , musiał więc pan Cochran 
własnemi rękami najwięcej ro 
bie. Mimo to, i i  nie był  w pra 
w nym  praktycznym mechani
kiem , stałością jednak i pracą 
dokazał t ego ,  źe wkrótce u- 
kończone były dwie jedno-fun- 
towe i jedna dwunasto - funto
w a ;  z drugiej  próbował  wobe c 
władz tureckich , w skutek cze
go najkorzystniejszą zdano spra
wę suł tanowi . Wyst rze l i ł  bo- 

* •>

wiem w przeciągu 45tu  minut  
sto razy,  a to z taką dokładno
ścią, i ż sułtan życzył być świad
kiem powtórzenia.  Gdy w dniu

przeznaczonym sułtan udał się 
z świetnym orszakiem d o T h e r a -  
p i i , za zbliżeniem się tego sa
lutował  go p. Cochran 21 w y 
s trzałami w przeciągu dwóch 
minut .  Całe zgromndzonie by
ło w największem zadziwieniu. 
Sułtan wezwał wynalazcę do 
swego n a m io tu , zapewnił  mu 
swą protekeyą, i żą d a ł , aby 
jeszcze doświadczenie powtó
rzył.  Zapytany o poniesione 
koszta, zostawił to rozsądkowi 
Jego Wysokośc i ;  gdy nas tęp
nego dnia na zaproszenie s ta
wił się w pa łacu, odebrał kie
skę złota odpowiadającą godno
ści dawcy. P .  Coc bran wkrót
ce do Ameryki powrócił,  gdzie 
W) nalazek jego przez towarzy
s two sztuk pięknych próbowa
nym był. Skutek tejże jeszcze 
nam niewiadomy, lecz jedno z 
pism w Now ym - Jo rku wycho
dzące donios ło,  iż patent na 
podobną armatę został przez 
wynalazcę pewnemu towarzy
s twu za o(M ),000 dolarów sprze
dany.
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Pism o  to  w y c h o d z i  t rzy  razy  -w tydz ień  to  j e s t < w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d ru g ie j  po  p o łu d n iu .  — Zaliczenie  k w a r ta ln e  na 30  N rów  
w ynos i  Z ip .  6 i p rzy jm u je  się w h a n d la c h  W y c l i  K o c h a  i S c l i r c i b c r a .

fV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.



MY PREZES 1 SENATOROW IE
Wolnego Niepodlegli i  ścilcNeutr: 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu•

Konferenoya J J W W .  R ezyden
tów udzieliła Senatowi przy  ode
zwie swej z dnia 9 b. m. i r. N aj
wyższe postanowienie Najjaśniej
szych Opiekuńczych D worów; za
prowadzające zmiany w Artykułach 
V II .  i X I.  U stawy Konstytucyj
nej. —  Podając niniejszem to ob
jawienie N ajwyższej W oli  do po
wszechnej wiadomości Obywateli i 
Mieszkańców Miasta Wolnego Kra
kowa i Jego okręgu , tak w tex- 
eie francuzkim , k tóry za autenty
czny uważanym być ina, jak  w 
przekładzie na język  krajowy, la
kowe w Dzienniku Praw  umieścić 
polecamy, oznaczając termin ogło
szenia na dzień 1 Października r. 
b. od którego postanowienie to o- 
bowięzywać zacznie.

’ Kraków d. 9 W rześn ia  1 8 3 7  r.
P rezes  S ena tu :  

IIALLER.
Sekretarz  Jlny  Senatu 

R a k o w s k i .

Nowakowski, Sekr. Exp. Senatu.

P O P R A W A
Artykułów V I I .  i X I .  Konstytucyi.

Artykuły te będą brzmienia na
stępującego :

A RTYKUŁ V I I .

Rząd W olnego Miasta Krakowa 
i Jego Okręgu zostaje w  Senacie 
złożonym z ośmiu Członków na
zwanych Senatorami i z P rezesa .—  
Senat i jego P rezes  sprawują W ł a 
dzę wykonawczą stosownie do 
P ra w  i Urządzeń obowiązujących. 

a h t y k u ł  X I .

Senat mianuje na wszystkie po
sady Adminis tracyjne, oprócz tych 
które Konstytucyą są w yłączone , 
lub względem którychby inaczej 
było postanowionem i odwołuje 
podług woli urzędników przez sie
bie mianowanych.

(podpisano) Za rzetelność odpisu 
(L. S.) von HARTMANN.

Za zgodność z Akiami
Sekr. J lny  Senatu 

R a k o w s k i .

MY PREZES I SENATOROW IE
Wolnego Niepodległ: i ściśle Neutr:

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Konferencya J J W W .  Rezydeu- 
tów udzieliła Senatowi przy  Ode
zwie swej dnia 9 b. m. i r .  P o 
stanowienie Najjaśniejszych Opie
kuńczych Dworów zawierające A r
tykuł dodatkowy do Ustawy Kon
stytucyjnej.  —  Podajac niniejszem 
to objawienie Najwyższej woli do
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powszechnej wiadomości Obywate
li i Mieszkańców Miasta Krakowa 
i jego Okręgu tak w texeie auten
tycznym francuzkim jak w prze
kładzie na język krajowy, takowe 
w Dzienniku Praw umieścić poleca
my, oznajmnjąc, iż chwila uorga- 
nizowania Dyrekcyi Policyi i za
prowadzenia Urzędów Kommissa- 
rzy Dystryktowych, jako władz, 
które pełnić mają na przyszłość o- 
bowiązki dotąd przez Podsędków i 
Wójtów Gmin sprawowone jako 
termin ogłoszenia poniżej zamiesz
czającego się postanowienia, od 
którego takowe obowięzywać za
cznie, uważaną być ma.

Kraków d. 9 Września 1 8 3 7  r.
Prezes Senatu 

H A L L E R .
Sekretatz Jlny Senatu 

D A K O W S K I .

Nowakowski Sekr. Exp. Senatu. 
A R T Y K U Ł  DO D A TK O W Y

D O

K O N S T Y T U C Y I
Wnlnego Miasta Krakowa.

In sty tury a Wójtów Gmin rów
nie jak i Podsędków utworzone w

roku 1833 znoszą się, i obowiązki 
powierzone dotąd tym urzędni
kom będą wykonywane na' przy
szłość w mieście Krakowie przez 
Dyrekcyą Policyi, a w Okręgu 
przez Kommissarzy dystryktowych.

Mianowanie i odwoływanie tych 
Administracyjnych Urzędników na
leżeć będzie do Rządu Wolnego 
Miasta.

(L. S . )  (podpisano) H A R T M  ANN.
Za zgodność z Aktami 

Sekretarz Jlny Senatu 
(Nro 5,43G D.G.S.) D a u o w s u i .

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Galieya ma podług najnowszych 
źródeł ludności 4 ,1 0 2 ,7 3 3  dusz. 
Roku 1777 było tylko 2 ,5 8 0 ,7 9 0  
dusz, a zatem w przeciągu lat (50 
pomnożyła się ludność w Galicyi o 
1 ,5 2 1 ,9 3 7  dusz.

W e Francyi znajduje się 273  
publicznych księgozbiorów, 193 
znieh zawiera 3 miliony książek, 
z których 1 milion 1 2 5 ,3 4 7  w sa
mym znajduje się Paryżu.

Pism o to w y ch o d z i  t rzy  razy  w tydzień to j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
SRODlp i P1Ą I EH o drug ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  kw ar ta lne  na  36 Nrów 
w ynos i  Z ip .  6  i p rzy jm uje  się w h and lach  W y c h  K o c h a  i S c h r c i b e r a .

fK  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


